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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Mo­dli­two mo­ja, ci­cha i bez słów, 
Ku gwiaz­dom pły­niesz z mej znę­ka­nej du­szy! 
O swej tę­sk­ni­cy zło­tym gwiaz­dom mów, 
Niech je twój smę­tek do ża­lu po­ru­szy, 
Mo­dli­two mo­ja, ci­cha i bez słów. 

 


Z głę­bin po­wsta­jesz, a ku wy­żom mkniesz 
Na skrzy­dłach dziw­nie ta­jem­ni­czej mo­cy; 
Nie­ma–ś, a ję­czysz, jak zra­nio­ny zwierz, 
Roz­brzmie­wa wo­kół wiel­ki płacz sie­ro­cy, 
Gdy, wstaw­szy z głę­bin, ku wy­ży­nom mkniesz. 

 


Ło­wisz po dro­dze głu­che szu­my drzew, 
Któ­re wiatr buj­nej po­zba­wił ko­ro­ny: 
Przy­gnę­bia­ją­cy, po­grze­bo­wy śpiew, 
Na stru­nach ża­łob je­sien­nych zro­dzo­ny, 
Ło­wisz po dro­dze z ser­ca na­gich drzew. 

 


Nad brze­gi idziesz spo­chmur­nia­łych wód, 
Na żół­te łą­ki, na zwię­dłe ścier­ni­ska, 
Mgłą się opi­jasz, przej­mu­je cię chłód, 
Co z ziół ze­schnię­tych si­wy szron wy­ci­ska 
Po­nad wo­da­mi spo­chmur­nia­łych wód. 

 


Od­la­tu­ją­cy ści­gasz ptac­twa klucz, 
Śle­dzisz, czy bra­cia w dro­dze się nie znu­żą; 
Ża­łość wy­zie­ra z twych po­bla­kłych ócz, 
Gdy spo­czniesz w gnieź­dzie, roz­rzu­co­nem bu­rzą, 
W gnieź­dzie, skąd ptac­twa precz ule­ciał klucz. 

 


Po­ry­wasz szep­ty z spie­kłych ludz­kich warg, 
Wni­kasz do wnę­trza zła­ma­ne­go człe­ka, 
Nie­do­mó­wio­nych lub przy­ci­chłych skarg 
Ży­wisz się stra­wą: ra­do­ści da­le­ka, 
Chło­niesz szept bó­lu z spie­kłych ludz­kich warg. 

 


Mo­dli­two mo­ja, ci­cha–ś i bez słów, 
Choć je­steś ser­cem gło­śnych ję­ków świa­ta, 
Któ­ry, ści­ga­ny przez zło­wróżb­ny huf1 
Nędz nie­od­stęp­nych, ku gwiaz­dom ula­ta 
Z to­bą, mo­dli­two ci­cha i bez słów. 

 


Na zie­mię bo­żą wiel­ki upadł cień, 
Wid­ma roz­pa­czy po jej ścież­kach su­ną, 
Po­wie­trze peł­ne ich wy­mow­nych drżeń, 
Że mrok się roz­lał nad za­ga­słą łu­ną, 
Że na tę zie­mię wiel­ki upadł cień. 

 


W wie­ko­wych bo­jach zwą­tlał za­stęp dusz, 
Zgłu­chły zwy­cię­skich po­cho­dów tę­ten­ty; 
Z dróg się pod­no­si su­chy, bia­ły kurz, 
Ale spod cięż­kich stóp or­ka­nu wsz­czę­ty, 
Co w bo­ju wie­ków po­bił za­stęp dusz... 

 


Dłu­gie wes­tchnie­nie krwa­wych, prze­szłych lat, 
Zga­słych na po­lu przy­ga­słej już chwa­ły, 
Oto mój pa­cierz! Nie cząst­ka, lecz świat 
W je­go ci­cho­ści za­my­ka się ca­ły 
Dłu­gim wes­tchnie­niem krwa­wych, prze­szłych lat, 

 


Sil się, mil­czą­ca mo­dli­two, ach! sil, 
Abyś w sfe­rycz­nej swej dro­dze nie pa­dła, 
Strasz­ną roz­ter­ką tych dzi­siej­szych chwil... 
O jak gorz­kie­go po­trze­ba ci ja­dła — 
Sil się, nie­sy­ta mo­dli­two, ach! sil!... 

 


Bez­na­dziej­no­ścią nad­cho­dzą­cych dni 
Wzbie­raj w ogro­my skar­gi nie­bo­się­głej, 
Nie­mej, a gło­śnej! Du­sza o tym śni, 
By wzru­szyć glo­bów pło­mie­ni­stych wę­gły2 
Bez­na­dziej­no­ścią nad­cho­dzą­cych dni. 

 


Zgi­nąć, nie pa­trzeć na ten wiel­ki ból, 
Któ­ry roz­sa­dzi zie­mię na ato­my, 
Nim szczę­ście zdą­ży wzro­snąć śród jej pól! 
O cia­ło sła­be, o du­chu zni­ko­my: 
Zgi­nąć, nie pa­trzeć na ten wiel­ki ból! 

 


Mo­dli­two mo­ja, ci­cha i bez słów! 
Ku gwiaz­dom pły­niesz z mej znę­ka­nej du­szy! 
O swej tę­sk­ni­cy zło­tym gwiaz­dom mów, 
Niech je twój smę­tek do ża­lu po­ru­szy, 
Mo­dli­two mo­ja, ci­cha i bez słów... 

 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. huf — hu­fiec, od­dział. [przypis edytorski]

2. wę­gły — na­roż­ni­ki; pod­sta­wy bu­dow­li. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/w-ciemnosci-schodzi-moja-dusza-ix-modlitwo-moja-cicha-i-bez-slow

      Tekst opracowany na podstawie: Jan Kasprowicz, Krzak dzikiej róży, Towarzystwo Wydawnicze, Lwów, 1898

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: Robert | www.robertvandijk.com@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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